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Refleksye powyborcze.
Pod murami Lwowa snuły się nieprzej­

rzane rzesze czerni kozackiej i tatarskiej. 
Jak daleko okiem sięgnąć, roiły się tłumy 
wrogów, by „ogniem i mieczem" zniszczyć 
miasto, które było ostoją polskości, poste­
runkiem dziejowym, na wschód wysuniętym. 
Polskiemu charakterowi miasta zagrażało 
niebezpieczeństwo wielkie. Lecz Lwów opie­
rał się Chmielnickiemu, wytrzymywał oblę­
żenie, wytrzymywał napór tłuszczy. W ów­
czas ataman kozacki postanowił wdać się 
z radą miasta w układy. Przed zebranymi 
rajcami stanęła deputacya kozacka i rze­
k ła :  wydajcie nam żydów, a ustąpimy. 
Wówczas jednem zdaniem odparł burmistrz' 
zakusy kozackie. Pow iedział: „żydzi należą 
do Rzeczypospolitej"...

Było to przed wiekami.
Obecnie znowu rozegrała się walka 

o „polski charakter Lwowa". Z tem hasłem 
szły do urny wyborczej masy. Lecz kiedy 
ongi, w czasach potopu, czasach walki 
ogniem i mieczem, podstawową zasadą 
b y ło : „żydzi należą do Rzeczypospolitej", 
to obecnie było wprost przeciwnie, to obe­
cnie głoszono: żydzi n i e  należą do Rzeczy­
pospolitej...

Po uspokojeniu się wzburzonych fal 
przedwyborczej akcyi godzi się obecnie kry­
tycznie spojrzeć na to hasło i rozważyć, 
czy ono społeczeństwu polskiemu korzyść 
czy szkodę przynosi.

Od niepamiętnych czasów stanowili ży­
dzi poważny czynnik i gospodarczy i poli­
tyczny w mieście. Do reprezentacyi miasta 
wysyłali najpoważniejsze jednostki, które 
na wspólnej platformie interesów ogółu 
współdziałały wedle najlepszej woli i wiedzy. 
I nigdy (skonstatować to należy z całym 
naciskiem) nikomu na myśl nie wpadło, 
stwarzać w stolicy kraju platformy, czy to 
gospodarczej czy politycznej odrębnej, se ­
paratystycznej.

Tak było dawniej, tak jest i obecnie. 
Toć przecież a n i  j e d e n  syonista nie od­
ważył się postawić swej kandydatury.

Ani jeden syonista nie ubiegał się
0 mandat radziecki — a przecież walkę 
stoczono pod hasłem „zagrożenia" polskości 
Lwowa „niebezpieczeństwem"... syońskiem! 
Urbi et orbi głoszono o mobilizacyi „syoń- 
skiej", zaklinano ludność polską do odpar­
cia „zamachu" na polski charakter miasta.

Walczono z widmem, którego nie było, 
które się nie ukazało wcale, które wylęgło 
w mózgach nie patryotów polskich, lecz 
mąciwodów partyjnych.

Powiedzmy otwarcie : stronnictwo na- 
rodowo-demokratyczne i jego oba organy, 
przeznaczone i dla inteiigencyi i dla ludu, 
rzuciły to hasło.

Czy przez to sprawie polskiej wy­
świadczono przysługę ?

Nie, stokroć n i e !
Pierwszem następstwem metody walki 

przedwyborczej stronnictwa naród.-dem. jest 
takie zamieszanie pojęć, jakie następnie, na 
długo po wyborach, do równowagi sp ro­
wadzić się nie da. Są w naszem społeczeń­
stwie żydzi, jawnie się przyznający do syo- 
nizmu, są tacy, którzy z całą otwartością
1 szczerością uważają się za Polaków, jest 
wreszcie jako trzeci czynnik składowy spo­
łeczeństwa szara masa narodowo nieuświa­
domionych, żyjących rytuałem, zachowują­
cych tradycye i zwyczaje dawne, myślących 
jeno o zaspokojeniu swych potrzeb gospo­
darczych. Te trzy warstwy żydowskie tak 
jaskrawo od siebie się odcinają, iż chyba 
tylko najkompletniejsza nieznajomość terenu 
lub zła wola może je pomieszać. I to wła­
śnie pomieszanie pojęć, to wrzucenie wszy­
stkich żydów do jednego kotła separaty­
zmu -  jest winą „Słowa Polskiego" i jego 
politycznych inspiratorów, Każdy żyd, nie 
będący na rękę „Słowu", nie idący na lep

p a r t y i  wszzechpolskiej, bywa piętnowany 
„separatystą", bez względu na to, czy nim 
w rzeczywistości jest czy nie. Takie szczu­
cie na żydów-Polaków, niewydodnych stron­
nictwu wszechpolskiemu, przez przylepianie 
do nich etykiety „separatysty", „m askow a­
nego syonisty" etc. — stało się w „Słowie", 
„Gońcu" i innych monitorach partyjnych 
wprost metodą.

Do czego taka metoda prowadzi? O d­
powiedź bardzo trafną daje na to prof. 
Baudouin de Courtenay : „Kiedy się ciągle 
szczuje „żydzi!", „żydzi!“ , kiedy się ciągle 
podkreśla jaskrawe punkty przestępstw ży­
dowskich z usunięciem na odległy plan 
szarej masy zwykłych nie „zbrodniczych" 
żydów, wtedy tylko wyjątkowo krytyczne 
umysły mogą się połapać, a w zwykłych 
głowach działa wszechwładnie logika i psy­
chologia H ero d o w a: niechaj giną całe stada 
ludzkie, byleby tylko zginął w ich liczbie 
winowajca".

Tak właśnie postępują wszechpolacy. 
Jeśli np. w ich oczach „winowajcą" jest 
p. A. czy B. czy X. — to walkę toczą nie 
z p. A. czy B. czy X., lecz rozszerzają ją 
na cały ogół, obejmują nią wszystkich. 
Niech giną wszyscy, byle między nimi zgi­
nął i winowajca...

I cóż się staje ? „Winowajca" oczy­
wiście ginie — lecz zaprzepaszczają się dla 
sprawy narodowej ci wszyscy, którzy tej 
sprawie niewątpliwe korzyści przynieśćby 
mogli.

Tego politycy „Słowa Polskiego" zro­
zumieć właśnie nie chcą. Łydzi byli, są i — 
będą na ziemiach polskich. Zarówno idea 
syońska czysta, polegająca na zupełnej emi­
gracyi do Palestyny, jak i zniszczenie i wy­
tępienie żydów tu, na miejscu — są nie­
możliwością, są utopią.

Pytamy w ięc : jeśli istnienie żydów na 
ziemiach polskich jest dziejową nieodmien­
ną koniecznością — czyż lepiej mieszkać 
pod jednym dachem z wrogiem, czy z przy­
jacielem ? Czy praktyczniej jest kopać mię­
dzy oboma społeczeństwami nieprzebyte 
przepaści, czy budować pomosty współży­
cia i zgody? Czy bardziej wskazanem jest 
wpędzać ich w objęcia wrogów, czekają­
cych jeno zasiłków, czy nie jest bardziej 
wskazanem czynić sobie z żydów armii za­
siłkowej, wspomagającej ludność polską na 
placówkach zagrożonych ?

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
(Ostatnie Nowości). — Nowośći w jedwabiach —markizetach.
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Niestety stronnictwo naród.-dem. nie 
widzi tego. Nie widzi ono tego, co się 
dzieje we wschodniej Galicyi. Za cenę utrą­
cenia p. Aschkenazego lub zdepopularyzo- 
wania p. Loewensteina poświęca interesa 
narodowe wschodniej Galicyi. Zapomina, 
że prócz Lwowa istnieje i Kołomyja i Sta­
nisławów i Brody i szereg innych miast 
i miasteczek, których polskiego charakteru 
bez i przeciw żydom utrzymać nie sposób. 
Zapomina, że i do sejmu i do parlamentu 
polski kandydat jedynie w łączności z ży- 
dami-Polakami przejść może, zapomina, że 
choćby tylko absentowanie się żydów go­
towe nieobliczalne szkody wyrządzić repre- 
zentacyi polskiej kraju.

Są to fakty, z'którymi praktyczny polityk, 
nie fantasta i eksperymentator, liczyć się musi.

Ze smutkiem konstatujemy, ze k ró tk o  
widztwo polityków „Słowa Polskiego" liczy 
się raczej z kilkunastoma fotelami radzie­
ckimi na ratuszu lwowskim, a nie z intere­
sami społeczeństwa całego i kraju całego. 
Wszak poza Lwowem nie ma tysiącznych 
rzesz urzędniczych, któreby zasugerowane 
fikcyjnem niebezpieczeństwem, zagrażającem 
polskiemu charakterowi ze strony ...Pola- 
ków-żydów, szły do urny i przegłosowały 
żydowskich kandydatów.

Polityka społeczeństwa polskiego, szcze­
rze demokratycznego, wobec ludności ży­
dowskiej musi uledz zmianie. Wytyczna jej 
musi być tendencya dośrodkowa a nie od­
środkowa, dążność do zbliżania żydów ku 
polskości a nie oddalania. Musi ustać nie­
pokojenie ludu polskiego straszakiem sepa­
ratyzmu odnośnie do tych Polaków-żydów, 
którzy o separatyzmie ani myślą, musi 
ustać to wpędzanie gwałtem naturalnych 
przewódców żydowskich w objęcia wrogów, 
czyhających jeno sposobności, aby sprawie 
polskiej szkody przysporzyć. Bo jeśli m a­
som  dwa razy dziennie i przy każdej sto­
sownej i niestosownej sposobności w uszy 
się kładzie, że wszyscy żydzi są separatystami 
— to wreszcie gotowi w to uwierzyć i ci, do 
których się mówi, i ci, o których się mówi.

Czy jednak na tem interes narodowy 
polski zyska — to wielkie, wielkie pytanie.

_ _ _ _ _ _ _  m.

K ara ic i i Falasze .
(P rzyczy n ek  do Historyi obu tycU sekt żydowskicU).

(Dokończenie).

4. Czv macie u w as żydów-rabbini- 
tów , czy zachodzicie z nimi w związki mał­
żeńskie, czy uw ażacie na ich „koszerne" 
i „trefne".

5. Czy uznajecie obrzęd obrzezania, jak  
święcicie Sabat i czy obchodzicie święto 
„P aschy".

6. Czy w y posiadacie jakąś historyę, 
literaturę lub jakieś zapiski.

7. Jaki w y macie kalendarz ? Jak liczy­
cie w asze lata?

8. Jak u w as w ypada „św ięto nadan ia  
zakonu" (Sabuot).

9. Czy w y posiadacie całą biblię : na­
ukę, proroków i pism a?

10. W  jakim  języku  i przez kogo pi­
sane ?

11. Czy macie synagogi i jakie, i jak  od­
prawiacie nabożeństw a?

12. Jakie macie posty?
13. Czy macie rabinów  i nauczycieli 

religii ?
14. Czy obchodzicie święto Purim?
15. Czy uczycie się po hebrajsku i czy 

czytacie pisma hebrajskie?

Nowy pomysł „rozwiązania" 
kwestyi żydowskiej.

Od dwóch lat w ychodzi we Lw ow ie dw u­
tygodnik polityczny „Rzeczpospolita11. Mało 
kto wie o jego istnieniu i mało kto w prak­
tycznej polityce z nią się liczy. Pism o zało­
żyli fronderzy narodowm-demokratyczni w  chw i­
li, kiedy stronnictw o to, ongi ideowe, skłaniać 
się poczęło coraz wyraźniej ku polityce opor- 
tunistycznej, na zdobycie w ładzy obliczonej. 
„Rzeczpospolita” miała zatem być czcicielką 
„czystej idei“. Lecz z biegiem czasu i jej 
opadły młode skrzydełka i dostaw szy się pod 
patronat u ltra-konserw atyw ny, sta ła  się bardzo, 
bardzo starą....

W  ostatnich num erach zajm uje się „Rzecz­
pospolita” — po raz pierwszy od sw ego po­
w stania — kw estya żydow ską. Biorąc asum pt 
z ankiety, dochodzi do „najprostszego” spo­
sobu „rozw iązania” kw estyi żydow skiej: na­
leży żydów z Polski w’yrzucić —  oto kw in- 
tesencya w yw odów  „Rzeczypospolitej". Inte­
resująca ta  „ideologia” ubrana jest w następu­
jące form y :

Społeczeństwo nasze musi dotrzymywać kroku 
narodom innym w rozwoju gospodarczym. Jest to 
dla niego sprawą bytu. Nie może ono zatem zno­
sić wpośród siebie masy, stanowiącej czynnik go­
spodarczo wsteczny, żyjący gospodarczo życiem 
anachronicznem. Ale z drugiej strony punkt cięż­
kości naszego życia leży w zagadnieniu narodowem. 
Na punkcie narodowym byt nasz jest zagrożony 
najbardziej, tu też musimy wytężać najwięcej sił 
w kierunku samoobrony. Wobec tego społeczeń­
stwo nasze, nie może dla podniesienia gospodar­
czego, którejś ze swych części wzmagać jej od­
rębności narodowej, a temsamem osłabiać się na 
punkcie najczulszym.

A więc ?
Wnioski z poprzedniego proste.
W stosunku do żydów społeczeństwo polskie 

może się trzymać tylko polityki asymilacyjnej. Za­
symilować całej masy żydowskiej nie możemy. Bo 
i zdolność chłonna po naszej stronie i zdolność 
wsiąkania po stronie żydowskiej są ograniczone. 
Znosić istnienia w społeczeństwie mas nędzarzy 
żydowskich, uwsteczniających nasz własny rozwój 
gospodarczy również nie możemy.

Pozostaje je d n o : stosunek ilościowy żydów 
do Polaków w społeczeństwie naszem powinien być 
sprowadzony do miary, która nie postawi tam is­
totnej i całkowitej asymilacyi żywiołu żydowskiego.

16. Jakie jest w asze zajęcie ? Czy jes­
teście zam ożni?

17. Jakie są stosunki? Jak  się ubieracie?
18. Jakie jest w asze pożycie dom owe? 

w  jakim  wieku się żenicie? Jak  wielka jest 
w asza liczba ? itd. itd.

Jeszcze raz proszą Karaici o odpowiedź 
rychłą a pozdraw iając ich następują podpisy 
naczelników  gmin karaickich w  Rosyi.

Na to pismo nadeszła oopowiedź na 
w szystk ie pytania, w prawdzie nie od sam ych 
Falaszy, lecz od francuskiego, generalnego 
konsula w Abesynii Mondona-Vediaullex, ale 
te są pod każdym  względem mgliste i nie­
w yraźne, gdyż nie pochodzą od Falaszy, lecz 
od sam ego konsula na podstawie jego w łas­
nych wiadomości w  tym  kierunku. Karaici 
rosyjscy jednak  nie zadowoleni są  z tej od ­
powiedzi i w  spraw ie kw estyi F’alaszy zwołali 
kongres do Teodozyi (Krym), gdzie 
w szystkie gm iny Karaitów miały swoich re­
prezentantów  i delegatów. T u  uchwalono w y­
siać w ypraw ę do Abessynii i spraw ę dokład­
nie zbadać. Do dziś jednak, w  spraw ie tej 
nic nie poczyniono. Na inny jednak  list do 
w ybitnych rabinów europejskich, am erykań­
skich i pólnocno-afrykańskich odpowiedzieli 
Falasze przez dr. Faitlovitsch’a. Piszą oni 
obok w. i . :

.... „Cześć W am, bracia Iz rae la ! W iado­
mość o w aszej egzystencyi i istnieniu były

Utopia! — powiedzą jedni. Okrucieństwo! — 
wołać będą inni.

Żadne z dwojga. Że nie utopia — dowodem 
rozwój stosunków żydowskich w zaborze pruskim. '  
Okrucieństwo ? A czyż obecny stan mas żydowskich, 
skupionych w „ghettach11 naszych miast i miaste­
czek nie jest podwójnie okru tny?  Pozwolić mu 
trwać — to popełnić okrucieństwo i na tych ma­
sach i na kraju własnym, którego zdrowy rozwój 
będzie się w ten sposób powstrzymywało. Znieść 
go w sposób żądany przez żydów — to nadszar­
pnąć s.ę w miejscu najbardziej chorem, to osłabić 
się" w walce narodowej, prowadzonej przez nas 
z takiem wytężeniem wszystkich sił. Dlatego, jeśli 
organizowanie się wewnętrzne naszego narodu i jego 
postęp gospodarczy pociągają za sobą wypieranie 
żydów z pewnych dziedzin zarobkowania, my nie 
możemy przeciwdziałać temu zapomocą jakichś 
szczególnych środków społecznych. Broniąc włas­
nego zdrowego rozwoju ekonomicznego, musimy 
łagodzić skutki jego przełomów i dla warstw przez 
nie dotkniętych obmyślać środki pomocy. Ale o ile 
pomoc ta okaże się niewystarczającą dla pewnych 
grup zawodowych i społecznych żydowskich, to dla 
nas musi to być wskaźnikiem, że grupy te stanowią 
przewyżkę żywiołu żydowskiego ponad ilość możli­
wą do zniesienia w kraju naszym ze względu na 
gospodarczą i narodową przzszłość społeczeństwa. 
Przewyżkę tę musimy uważać na skazaną na opu­
szczenie naszego kraju i wsiąknięcie w społeczeń­
stwa mniej nasycone żywiołem żydowskim, niż nasze. 
Rozwijanie usiłowań dla zatrzymauia tej części 
społeczeństwa żydowskiego w kraju byłoby nie- 
rozsądkiem zarówno w stosunku do niej jak do 
narodu własnego. Jest to może rozwiązanie sprawy 
twarde, lecz jedynie odpowiadające stosunkom.

Alliance w Galicyi.
Przed dw om a niespełna laty postanow iła 

w iedeńska Alliance rozpocząć na now o akcyę 
szkolną w  Galicyi. Spow odow ała ją  do tego 
okoliczność, że fundacya hirszow ska, która 
przed przeszło 30 laty objęła akcyę ośw ia­
tow ą w  Galicyi, w szczętą przez Alliance, 
dziś z pow odu braku funduszów , ograni­
cza sw ą działalność, nie mówiąc już. o za­
kładaniu now ych szkół. Z początkiem zatem 
roku 1909 10 stw orzyła Alliance dwie szko ­
ły ludowe, w Budzanowie i Olesku i um o­
żliwiła wespół z fundacya h irszow ską kom i­
tetowi miejscowemu założenie froeblówki w 
Chrzanowie. Instytucye pow yższe w krótce się 
rozwinęły. Do froeblówki w C h r z a n o w i e  
uczęszcza 50 dzieci. Ludność miejscowa od­
nosi się do niej z wielką sym patyą i nie

u nas bajką; obecnie m am y o tem pew ne 
już wiadomości. My w  bardzo złych stosun­
kach ż y je m y ; miejcie litość i módlcie się za 
nas. D otychczas trw am y w  wierze naszej, 
w  jednojedynego Boga, w  nauki i ustaw y 
M ojżesza ; jesteśm y zato Bogu, Panu Izraela 
wdzięczni. Ale przez to, że m y żadnych szkół 
nie m am y a nasze księgi są, zniszczone mi- 
syonarze chrześcijańscy w ykorzystu ją sytua- 
cyę i rozdzielają m iędzy naszych  braci księgi 
ich religii i pow odują m asowe przejście na 
chrześcijanizm . T eraz, kiedy m y Bogu dzięki 
od W as wiadomości o trzym aliśm y, spodzie­
w am y się, żydzi z Abessynii, że nam  książki, 
szkoły i nauczycieh dacie, a będziemy W am  
wdzięczni. My sam i nic robić nie możemy... “

P isany jest list w  Am ba-Gualat, w  dniu 
23, mies. 7 i podpisany przez arcykapłanów , 
kapłanów , uczonych i naczelników  gm in izrae- 
lickich z prowincyi B elessa, Semien, Armat- 
scheho, T agussa  i Dembea.

Spodziewać się należy, że prośba Fala­
szy nie zostanie bezskuteczną. Nie ulega ró­
wnież wątpliwości, że głębsze badanie tego 
ciekawego szczepu przyniesie nam  wiele cie­
kaw ego m ateryału naukow ego, który będzie 
cennym  przyczynkiem  do historyi żydów, 
podczas ich tylowiekowej wędrówki. Jedno 
jednakovvoż już dziś twierdzić można, że F a ­
lasze z Karaitami nic nie m ają wspólnego.

Gedalie Hecht.
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szczędzi datków, tak że koszta utrzym ania 
zostały przez Alliance zredukow ane i jest 
nadzieja, że w niedalekiej przyszłości ludność 
m iejscowa w łasnym  kosztem  utrzym yw ać ją  
będzie.

Równie dobrze spełnia sw oje zadanie 
szkoła w  B u d ź  a n o w i e .  Szkołę odwiedzili 
delegat Rady szkolnej i inspektor szkoły 
fundacyi hirszowskiej i wyrazili z powodu 
postępów uczniów sw e zadowolenie. W  roku 
bieżącym otw arto drugi rok nauk. Z końcem  
pierwszego półrocza uczęszcza do pierwszej 
klasy 28 uczniów, do klasy drugiej 43 
uczniów. Kierownik szkoły urządził ogródek, 
w którym  pracowali starsi chłopcy w go­
dzinach w olnych od nauki. Przy szkole zało­
żono kurs w ieczorny dla dorosłych'; fre- 
kw entantów  było 42. Nauki udziela się szcze­
gólnie analfabetom i takim, co zaledwie pi­
sać i czytać umieją. W prow adzono ponadto 
w  życie t. z. wieczory rodzicielskie, gdzie 
rodzinom podaw ano zasady utrzym yw ania 
i w ychow ania dzieci odpowiednio do w ym o­
gów' hygieny.

Na znaczniejsze trudności napotkała 
Alliance przy zakładaniu szkoły w 0 1  e s  k u . 
Tu, gdzie od lat czterdziestu chłopak ży ­
dowski nie uczęszczał do szkoły publicznej, 
rabin chasydzki rozw inął szaloną agitacyę 
przeciw now o założonej szkole. W  walce 
przeciw szkole nie u s ta w a ł: zabronił rodzi­
com, posyłając}™  dzieci do szkoły, w stępu 
do bożnicy, pozostającej pod jego kierowni­
ctwem, groził i próbował ogólnym bojkotem 
gospodarczym  odstraszyć ich od posyłania 
dzieci do szkoły. W ładze szły  też na rękę 
rabinowa i staw iały liczne trudności. Ale 
w szystko to nie odniosło pożądanego re­
zultatu, a koniec roku szkolnego okazał 
znaczny postęp nauki u uczniów. Alliance 
z w łasnych funduszów  zaopatryw ała uczniów 
w  odzież i obuwie. Kurs w ieczorny dla do­
rosłych liczy 20 frekw entantów .

Na podobne trudności, ale w o wiele 
w iększym  stopniu natrafiała „Alliance1* przy 
zakładaniu szkoły ludowej z początkiem tego 
roku szkolnego w N i e m i r  o w i e  (powiat 
Rawa ruska). W ściekłą kontragitacyę roz­
winęli chasydzi pod w pływ em  rabina bełz- 
kiego. Kilkakrotnie w ładze szkołę zam ykały, 
aż dopiero z końcem  lutego b. r. podjęto 
naukę na nowo. I tu  zaopatryw ano ubogą 
dziatwę szkolną w  odzież i obuwie.

W e w rześniu ubiegłego roku założono 
też szkołę w  P o t o k u  z ł o t y m .  Trudności 
w  założeniu były bardzo małe. Przeciwnie, 
ludność m iejscowa z wielkiem zainteresow a­

niem przyjęła założenie szkoły. Przy szkole 
założono także kurs dla dorosłych.

„Alliance11 ma zam iar energicznie po­
prowadzić dalej w miarę swoich środków  na 
now o podjętą akcyę szkolną, która w  tak 
krótkim  czasie w ydala pocieszające rezultaty. 
W pierwszym  rzędzie uwzględnione będą 
przedłożone już petycye z rozm aitych stron 
Galicyi o założenie szkól i ogródkpw  froe- 
blowskich.

Przegląd prasy
Przed niejakim czasem  rozeszła się wieść, 

te pewni posłowie należący do frakcyi w ło ­
ściańskiej stronnictw a narodow o-dem okra- 
tycznego, dopuścili się naużycia godności 
poselskiej i sfruktyfikowali sw e m andaty dla 
celów pieniężnych. Chodziło o „w yrabianie11 
koncesyi szynkarskich. Z dew izą: pieniądz 
„non olet11, zw łaszcza... żydow ski, — posło­
wie ci kazali sobe grubie sum y płacić za 
interwencyę.

Akcya zm ierzająca do zdem askow ania 
tych szczególnego autoram entu „zastępców' 
ludu11, spoczyw ała w  ręku p. M. K anarka 
i B. M erwina, i oto ogłaszają pism a szereg 
dokum entów, których autentyczność została 
ponad wszelkie wątpliwości stw ierdzona Do­
kum enty te brzm ią:

1.
Listy:

we Lwowie dnia 3/11 910.
W. Pan Wolfelman,

w Podwołoczyskach 
a konto wekslu, od 2000 k. otrzymałem przez 
Pańskiego ojca 300 k. zapracę do wyrobienia kon­
cesyi Szynkarskij: zaś i w Poniedziałek, ma Pań­
ski ojciec mi doręczyć 1.700 k., a był uzupełniony 
weksel 2,000 k. wrazie niewyrównania sumy do 
2000 k. koncesyi niesom pewne ; z szacunkiem 
i poważaniem.

Antoni Padach poseł do Rady Państwa.
J. Wielmożny Pan poseł od Rady Państwa 

Wojciech Wiacek Machów przyizdża zemną w Po­
niedziałek do Lwowa, w obec tego Pański ojciec 
musi dla nas dać i w Poniedziałek to resztujocą 
snme ot Wekslu dać, bojak nie to koncesyi nie 
dostaniecie z szacunkiem

A. Pa duch.
2.
we Lwowie d. 3/11 910.

Wielmożny Pan 
Majer Safir, P. Goliger, a konto Wekslu ot 

1200 k. otrzymałem przes Pańskiego ojca, 900 k. 
zaprace wyrobienie koncesyi ; gospoanio szyn­
karski zaś w Poniedziałek ma Pański ojciec, mi 
doręczyć, 300 k. aby boło uzupełnię Wekslowa 
suma ot 1200, k. z szacunkiem i A. Paduch.

J. Wielmożny Pan poseł do Rady Państwa 
Wojciech Wiacek Machów przyizda zemnąm w

Ź Y D Z IA K .
Był maleńki, koślaw y — nigdy nie w ie­

dział co ma ze sw ojem i rękam i rozpocząć — 
żenow ały go zaw sze.

Oczy jego czarne, św ieciły jakąś tęskno­
tą — nos miał długi krzyw y — wlose krę­
te, czerwone.

— I to było jego występkiem  za który 
go ciągle karano — —  —

—  M ieszkał w maleńkim miasteczku, 
gdzie ojciec jego stary  reb Srul, handlem 
się zajm ow ał. —

— Kiedy wybiegał na plac, gdzie dzieci 
się zw ykle wesoło bawiły, obsypyw ano go 
piaskiem — — —

„H yć hyć żydziak — — — a pój­
dziesz ! — — —

— I chłopiec z płaczem biegł do domu.
— „T y  baw  się w  dom u Jankelu — 

m aw iał reb Srul a nie będą cię goje bili.
— „A zaco oni mnie biją tato?

„Jak ty  w iększy będziesz Jankelu to 
zrozumiesz dlaczego cię oni biję, — m aw ia­
ła m atka — m asz inny nos, inne oczy — i 
to wystarcza.

—  I Jankiel bawił się w  domu na b ru ­
dnej podłodze.

Śtal się bardziej nieśm iałym , bardziej 
niezgrabnym  a oczy coraz smutniej patrzały 
poza szyby malutkiej izdebki. —

— Kiedy przyszedł czas, oddano Jankla 
do szkoły. —

—  N azyw ał się teraz Jakóbem .
Do szkoły chodził z trw ogą —
— W yśm iew ano się z niego a nawet 

bito.. Z żadnym  równieśnikiem  nie zaw arł 
przyjaźni. —

— Żydziak — żydziak brzm iało podczas 
pauz w  klasie.

A często i nauczyciel rozgniew any krzyknął:
„Żydziaku ty -1
— Jankiel rozmyślał.
Sm utny w yszedł ze szkoły i rozm yślał 

dlaczego go tak biją, śmieję się z niego prze­
zyw ają ?

Poniedziałek do Lwowa w obec tego Pański oj­
ciec musi dlanas dać i w Poniedziałek te resztą- 
jące sume od Weksla, dać, bo jak nie to konce­
syi niedostaniecie Z poważeniem

A. Paduch.
3.

Lwów 9 11 910. 
Szanowny Panie Abracham Golige i Marya 

Winer w Szlachcinach.
Na interwencje Paducha kolegi przyjechałem 

do Lwowa w sprawie waszej o konsesje szynkar­
skie, lecz nie zastałem. Staraniem mojem i kolegi 
Paducha będzie sprawę traktować pomyślnie, lecz 
Państwo być musicie sami lub przez pełnomo­
cnika, jak każda sprawa potrzebuje wydatków — 
tak i tutaj koszta są i będą. Obiecana kwota być 
musi 5000 ty. koron a jak nie przydzie do sku­
tku się zwróci, tylko koszta podróży jak się zwró­
ci tylko koszta podróży jak się umówimy potrą­
cone będą w umówionej kwocie, i obiecane koszta. 
Czekam do wieczora 7 godziny. Czwartek 10 11 
na koszt.

Fidler, poseł.
4

(List ten bez adresu pisał Paduch do 
swego .sekretarza'1 we Lwowie).

we Wiedniu d. 10/11. 
Szanowny Panie mam zaszczyt oz najmić 

Panu że w naszej sprawie w któryśmy tyle pra­
cowali nie dla sie nic zrobić dla tych ludzi dla 
których my pracowali w celu otrzymania konce­
syi to  dlatego bo cała ta sprawa była obrabiana 
na kole straszne gwałty były poruszył ją Stapiń- 
ski że ja zarzydanty i Wiącek, i Fidler, że my od 
żydów pobrali wielkie piniądze, imiennie oznaj­
mił ot których rzydów, ma ot tych żydów weksle 
te co ja po podpisował, dali odwołuje sie na 
Kropa, i Kanarka jako świadków, gwałt gwałt, 
świat sie wali, tajemnica zdradzona przez samych 
żydów oni tu świadczą że my za żydami chodzili 
w deputacyi do Namiestnika, sami żydzi sprawę 
zdradzili, ja nie winien nic boja im chciał dobrze 
sami winni bo nie trzymali tajemnicy; ja dzisiaj 
jadę do domu bo my nie slas żaden i piniędzy 
dostałem...

5.
Niżej podpisany wzionem u Pana Berła Hart 

Siniawa 1000 K. na weksel i wrazie jak Beri Har­
towi, Siniawa powiat Jarosław dostanie, przeze- 
ntnie koncesyi gospodnio szynkarski i '/■ Namies­
tnictwo wyrobiono, — to wtenczas, mami Beri 
Hart z wrócić weksel, na 1000 K. przez n a s  wy­
stawiony bez żadnej wymuwki i bez żadnego za­
płacenia takowego

a wrazie jak nie będzie przez n a s  te konce- 
syi-gospodnie szynkarszkie i z Namiestnictwa wy­
robiono, to wtenczas mamy tyż bez żadnej w y ­
muwki Berlowi Hartowi, te wziete piniądze tojest 
1000 K. na dany weksel zapłacić

Lwów dnia 20/11 910.
A. Paduch poseł do Rady Państwa.

Beri Hart.
6.

(Do sekretarza).
we Wiedniu dnia 16/12 

Niech będzie pochwalony .• Pan nas Jezus 
Chrystus 1 nimoge tego zniść coś narobił z ty 
z tem wekslem, był u S c h a t z a bez moi wie­
dzy pobrałeś przeszło 30 k na ten weksel dla 
mie tak muwiłeś. Schatz ten weksel zaprotesto­
wał czeka ciebie nieszczęście ja zdał protokoł że 
ja ciebie nie upoważniał do pobrania pieniędzy

— Cóż on zawinił ?
— Żydziak —  żydziak — — —
T acy  weseli chłopcy — on by ich w szyst­

kich lubił — bawiłby się z nimi naw et 
gdyby się z niego czasem  śmiali nie wziąłby 
im tego za zle

Czego oni nim się tak brzydzą ?
— Jankiel staw ał się ciszym , sm u­

tniejszym.
— Kiedy nauczyciel go w yw ołał, trząsł 

się ze strachu i chociaż lekcyę umiał na pa­
mięć nic nie mógł odpowiedzieć.

„Znow u się nie nauczyłeś — siadaj11.
— I sm utny Jankiel siadał. —■
— Na malutkiem jego czółku zaryso­

w ały  się drobne fałdy. —
— Począł stronić od ludzi. —
Kiedy ze szkoły przychodził do domu 

siedział za stosem  śm ierdzących skór i całe 
godziny tak siedział.

— O czem m ały Jankiel tak m yślał, któż 
tam  wie. —  —
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żona była wczoraj w Magistracie zaciebie na ter­
minie, przynależności niedostaniesz aż za 10 lat 
bo byłeś karany ten list co poseł Fidler pisał a 
Goliger jego wzion to wczoraj na Kole był od­
czytany, przez Stapińskiego dali te weksle coja 
podpisał to Stapiński, miał ich 7 i na Kole poka­
zywał po mordzie chciałem go nawalić ale ucik 
tylko raz czy dwa dostał i poszet s temi weksla­
mi te weksle ma od Goligera żyt cygan ; o ten 
weksel krzyczał że fałszywy podpis jest W i a c k a 
Gwałt Gwałt Mojsie Kanai ek został przezemnie 
z Parlamentu wyżucony, jutro ide do Schaiza 
zeby my oddał w e k s e l  Kierpel krzyczy na cie­
bie gwałtu cośty na robił mie na takie wielkie 
stratyś naciągnąn i sam na psaś wyszet

A. Paduch
7

(Do sekretarza)
Szanowny Kolego! 

do Wiednia niepojechalem zpowodu wielkiej 
zawieji śnieżnej, tak deno tak waliło środa, czwar­
tek, ani sposób było na świat wyść, zaspy śniżne 
nie można się ruszyć piechotę a o furmonce ni- 
ma mowy pisałem do Pana gospodarza żeby wam 
codzień dał 1 kor. zanim ja przyjadę do Lwowa 
dali 2, listy które od L e i  b a  D y m a  p o s ł a ­
ł e m  gospodarzowi on pisał do mie, otpis mu 
zdby natychmiast złożył pieniądze pis do niego 
list.

dali gdyby kto żądał pomocy to zbadaj jego 
czy zechce złożyć piniądze, gdy chce, to telegra­
fuj pomnie, ja przybywam natychmiast, dali zapy­
taj u Wandy*) czy ten żyt z Mościsk nid przyje­
chał, otpis mi z a r a s ; otpis mi co robi Goliger, i 
czy jeździł do domu, otpis m y ; czy nowego co 
nienaszło; w tych sprawach natychmiast otpis 
my list.

Szanowny Kolego proszę ciebie bąć tak do­
bry zbadaj P a n a G o l i g e r a  c o  c o  m y ś l i ,  
czy on zapłaci ten weksel, albo n ie? pozbadaniu 
otpis my natychmiast czy jest dobry albo ź le ; na- 
pismy czy są osoby coby złożyli piniądze zaras 
za pracę o koncesyi, ręczyć mozes pan każdemu 
że dostanie, a nie to i we Wiedniu

pracować się będzie za te same piniądze, a 
dostać muszą: tylke dobrze tylko mądrze rub 
oznajmiaj im że ja jest we Wiedniu że ty das te­
legram i inoie zmusisz do przyjazdu, że wszystko 
walczy na żydów on otzzyma za wami w niem 
macie przyjaciela tylko po nogach jego całować, 
że on poświęca sie zawas a wszystek naród wre 
ubić was

...pracuj bo krutki czas żeby sie dało co za­
pracować do Dyma pis ze gdy sie nie poprawi to 
jego sprawa może upaść że wybija ostatnia go­
dzina, nie opłacaj mu listu ; pis jemu że ja jestem 
we Wiedniu, że pisę do Ciebie żeby ten Weksel 
złożył ucibie, że tylko ty możesz mie prze błagać 
zeby jo te jego sporę**) bronił a wiecy nikt te 
kartkę poślij jemu No. 5

dziś tobie piszę dęje 1 K. żeby kto ten list 
zanius 1. kilometer nicht niechce musi być dany 
26/11 910 dali poczty konne zamarzły nimogą z 
pocztą przyjechać, tylko telegram może egzysto­
wać w nagłych sprawach ; i ty tak  możes postą­
pić ; moi domowi pojechali we środę podreewo 
to zostawili fure w Polu i zawalił jąśnik konie 
tylko przygnali do domu; ja gęsi zabiłem już 15 
a jeszcze 5 zabiję i czekam odjazdu do Wiednia.

*) Hotel „Wanda" we Lwowie. 
**) sprawę.

z Wiednia oprucz tych zaproseń miałem 2, 
telegramy zeby byc i Namiestnik był we Wiedniu 
bo my Wiącek telegrafował i tam pytają o mnie 
bom napisał jak ci wiadomo że przechodzę do 
innego klubu przewdoniczący już wi stego przy­
puszczam że wszystko nam dobrze pujdyie tylko 
pilnuj sprawy a żeby jak najwięcy było osób, bo 
pujdzie bardzo dobrze, przypilnuj tego Dyma żeby 
on te 1000 k. złożył; tylko tajemnica trzymaj 
trzym aj! 1 — zaś który karany bieżgo bierzgo 
tylko niech pinindze składa a jest pewny: muw że 
otrzyma: kręć na dobrze: ja domu jechał dobrze 
tylko

10 minut miałem czasu, futra nie brałem bo 
było zamknięte w tej restauracyi ten autemat 
godźcie z gospodarzem jak najdani przytem że­
byście i wy zarobili, trzymaj sie rub dobrze zbie­
raj piniedzy jak najwiece a co ile to my donieś 
natychmiast ten atomat niech sam gospodarz go­
dzi tajemnice trzymaj przy sobie, te kartkę oddaj 
wtwojein liście Dymowi odemnie gospodarz niech 
tysz pracuje ja jemu wszystko uczynię serdecenie 
pozdrawiam ciebie i Pana gospodarza

A. Paduch.
8

(korespondentka) 
Wysyłający W. Wiączk, Machów, p. T arno­

brzeg.
JWielmożny Pan Antoni Paduch, poseł do 

Rady Państwa we Lwowie, Hotel pod Czarnem 
Niedźwiedziem.

Kochany Bracie !
Kartkę otrzymałem, nie mogłem przybyć na 

wtorek aui na Środę. Proszę cię udaj się do Ks. 
Stojałowskiege jest w Sejmie. Na niedzielę 6 11 
zwołałem Wiec w Turbi Jeżeli możesz proszę 
przybyć bardzo się wywdzięczę i mogę cały ty­
dzień dla ciebie dać. Zobaczemy się rano w 
Chmielowie. Dr. Adamowi syn pomarł, ma wielkie 
zmartwienie sprawy dlatego niemógł załatwić.

Czołem Wiącek.
W e k s l e :

na 2000 K. z podpisami: Falik Goliger, Wojciech 
Wiącek, Antoni Paduch.

1200 K. z podpisami: Faiik Goliger, Piotr 
Czyż, Antoni Paduch.

1000 K. z datą wystawienia 20 November 
1910 i z terminem płatności Am 20 Mai 1911 — 
z podpisami: Wojciech Wiącek, Antoni Paduch.

na 200 K. z podpisami: Hitel Ehrman, An­
toni Paduch.

na 200 K. z podpisami Marjem Lieblich, An­
toni Paduch.

O żargon.
W  „Gazecie K ujaw skiej" pojawił się 

nadzw yczaj interesujący artykuł, w  którym  
autor, dr. M ieczysław T h e m e r s o n ,  zasta­
naw ia się przedew szystkiem  nad stosunkiem  
ludu żydowskiego do ż a rg o n u :

„Nie żargonem  zwie lud żydow ski język 
zepsutej niem czyzny, którym  się porozum iewa 
w życiu rodzinnem, handlow em  i t. d., lecz 
językiem  m atczynym  „marne łuszen", który 
dziecko żydowskie w ysysa  od niedołęstw a

z łona otoczenia. Nic dziwnego zatem , że 
do tego narzecza z powodu przyrodzonego , 
naw yknienia przyw iązał się serdecznym  w ę­
złem tradycyi i w ychow ania, aczkolwiek za 
język  swój w łaściw y św ięty „łuszen kojdesz" 
poczytuje tylko hebrajski, używ any w  ekstazie 
modlitewnej. Przyw iązanie do żargonu nie 
jest więc sztucznym  łańcuchem , spojonym  
przez ogniw a nakazów , agitacyi, hakatyzm u, 
antypolskości, k tóry  m a niby przykuw ać 
m asę żydow ską do karykatury  niem czyzny 
z dom ieszką polszczyzny i hebrajszczyzny, 
w śród  napływ ow ych zaś litw aków  i rosyj- 
szczyzny, jest to raczej w ynik  naturalnej 
ewolucyi dziejowej".

Za jeden z najsilniejszych czynników  
tej ewolucyi autor uw aża silę niem czyzny 
w  daw nej Polsce:

„Nie trzeba zapominać, że język  nie­
miecki przez wieki był panującym  w  zie­
miach*) słow iańskich Gotową że już w IV'. 
wieku na słowiańskiej ziemi w  Panonji uro­
dził się Ulfilos, który biblię przetłum aczył 
na język  Gotów, że język  niemiecki był ję ­
zykiem Ruryka, Syneusa i T ruw ora, jego 
potom stw a i drużyn w aregskich, że traktaty 
i transakcye publiczne, które były pisane na 
Litwie przed Jagiełłą są  pisane albo języ­
kiem niemieckim, albo łacińskim , że naw et 
W itold z Jagiełłą um ow y sw oje spisywali 
po niemiecku. A panow ał w  krajach między 
D unajem  i Dnieprem  przez długie wieki ję ­
zyk niemiecki.

Oczywiście, że do utrzym ania języka 
niemieckiego między żydam i polskimi przy­
czynili się po NII1 wieku (bo żydzi m iejsco­
wi mieszkali już  w  Polsce przed rokiem 997, 
przybyli zaś drogą naturalną przez Persyę 
i K aukaz) po części przybysze żydow scy 
z Zachodu (Aschkenazowie i Frankow ie), po 
części zaś napływ ający z Niemiec m ieszcza­
nie, którzy po miastach polskich zaprowadzili 
język  niemiecki.

Uderzającym  jest fakt, że w XIII stule­
ciu na  Ś ląsku mężczyźni i kobiety między 
żydami noszą imiona słow iańskie: Koszm a,
Lybusza, Bogumiła, W ilczko i t. d. jako ele­
ment, przebyw ający tu od niepamiętnych 
czasów'. Zrozum iałą jest rzeczą, że żydzi 
przybyw ający ze w schodu, zaszczepili religię 
żydow ską tubylcom, szczególniej w  państw ie 
Chazarów**), gdzie za przykładem  dworu 
poddani rozm aitych plemion w  tej liczbie 
i słow iańskiego (co tu więc mówić o czy­
stości rasy semickiej w śród żydów ?!). Że

*) vide Gumplowicz.
**) vide Gumplowicz.

—  Raz kolega kopnął go tak silnie, iż 
pow ażnie zachorow ał. —-

— Jankla nie oddano więcej do szkoły
A Jankiel tak się rwał do nauki. Cho­

ciaż tam  go w yśm iew ano, szturkano, tak 
chciałby do tej szkoły powrócić, przypatry­
w ać się zabaw om  tych w esołych chłopców, 
których w duchu tak bardzo lubił tylko ni­
gdy okazać tego nie mógł. —

—  Lecz reb Srul się u p a rł: —
— T y  chodzić będziesz do rabina uczyć 

się wielkich m ądrości talm udu a potem to cię 
do sklepu wezmę.

— A Jankiel nie chciał być w  sklepie.
On chciał się uczyć — w yjechać gdzieś

w d a l  w świat. — — —
Sm utne wiódł Jankiel życie.
Zaczął w szystkich w koło siebie niena­

widzić.
— A że nikt go nie zrozumiał, nauczył

się w net ból swój w  tajni serca sw ego u-
kryw ać.

Latem  kiedy ojciec po wsiach chodził 
zakupując skórki, brał czasem  Jankla ze sobą, 
aby się za m łodu w  handlu  w yuczył.

,,T y  Janklu wiedz —  że pieniądz to po­
tęga." —

Lecz chłopiec nic nie chciał o pienią­
dzach wiedzieć. —

— Za m iastem  znikał jego s m u te k -------
gnał motylki, rzucał się na traw y, rw ał 
kwiatki.

„ T y  nie brój Janklu, ju ż  duży jesteś ma­
wiał ojciec. —

— Jankel zapatrzył się gdzieś w  dale -  
— w  dale — chciałby z ptaszkam i pofrunąć 
oderwać się od ludzi. I w  takich chwilach 
tw arz Jankla była pogodna, prawie że ładna. 
Tylko kiedy znow u kolo chat chłopskich prze­
chodzili, kiedy pies ostrym i zębami za połę 
bekieszy ojca chwytał, kiedy usłyszał niena­
w istne:

„K u źży d a“ . zaciskał posępnie u s t a . -------

Raz kiedy ojciec długo o parę skórek z 
chłopem pertraktow ał w ym knął się Jankiel

znudzony targiem i pobiegł pod las, gdzie 
pastuszkow ie trzodę pasali na swej fujarce 
w ygryw ając — — —

Żydziak — żydziak idzie — daw ajno 
kam ienia — — —

I posypał się grad kamieni na  Jankla. 
Jeden tak nieszczęśliwie go w  głowę u- 

godzil, aż Jankiel krw ią zalany upadł na 
ziemię.

Długo długo chorował.
Kiedy się rana zagoiła i mógł już  po­

w stać z łóżka — nic nie wiedział — mgła 
jakaś ukryła jego myśli, tylko strasznie bal
się lu d z i .  —

— „Nie bij — nie bij“ —• wołał
drżącym  głosem a oczy jego sm utnie — sm u­
tnie w  dal spoglądały.

Jan Kulesza.
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w szyscy żydzi jednakże upatrują swój po­
czątek w  Palestynie, łatw o w ytłóm aczyć z a ­
traceniem pamięci tych faktów historycznych, 
działaniem Biblii, jako księgi religijnej, która 
swój w pływ  w yw arła na w szystkie u m y s ły ; 
więc i urok jej opisów został p rzystosow a­
ny do w szystkich w yznaw ców  religii mojże- 
szowej bez różnicy pochodzenia plemien­
nego.

Zasadniczo więc biorąc, żydzi polscy 
■czy to pochodzenia palestyńskiego, czy 
rdzennego słow iańskiego nie m ogą uważać 
żargonu respectice niem czyzny za swój pra- 
język.

Po upadku państw a chazarskiego (680 — 
980). po zdobyciu przez Polan W ielkopolski 
i Małopolski szukanie pomocy przez Mieczy­
sław a I. u Czechów' dało początek zaprow a­
dzeniu religii katolickiej (966 r.). Kiedy zaś 
panow anie katolicyzm u i prześladowanie in ­
now ierców  wzm agało się w Polsce, coraz 
bardziej, krystalizow ała się religia żydow ska 
u potomków kolonistów chozarskich i ich 
stronników  słow iańskich ; stopniow o w ytw o­
rzyło się zupełne wyodrębnienie żydow stw a, 
do którego w tłaczano w szystkich wyznaW - 
ców  judaizm u bez względu na historyczną 
łączność pewnej ich części z rdzenną ludno­
śc ią  slow iańsą.“

Drugie zebranie dyskusyjne 
w W. Z. P. w Warszawie.

W  Polskiem Zjednoczeniu Postępow em  
w' W arszaw ie zajm ow ano się w  dalszym 
ciągu spraw ą udziału żydów  w sam orządzie 
miejskim.

Mec. Łypacewicz streścił sw e poprzednie 
w yw ody (por „Jedność" Nr. 8 z r. b.). Z a­
razem  zbijał twierdzenie Narodowych De­
mokratów', jakoby stanow isko postępowców 
polskich w sprawie żydowskiej było doktry- 
nerskiem , szkodliwem dla interesów narodu 
polskiego, na których niby-to opierają się N a­
rodowi Demokraci. Tym czasem  pojęcie inte­
resu jest w łaśnie w zględne i zależne od in­
dyw idualnych poglądów. Interes realny d e- 
m o k r a t y z m u  stanowo zaś zasada rów no­
upraw nienia. W  Polsce rów noupraw nienie jest 
historycznie uzasad n io n e ; wreszcie względy 
praktyczne przem aw iają za niem, bo polityka 
polska musi być zharm onizow ana z dążno­
ściami lewicy rosyjskiej, nie zaś z reakcyą 
nacyonalistyczną.

P. Józef W asercug w' obszernem  prze­
m ówieniu w yjaśniał że fala w olnościow a 
zblizała zaw sze żydów  do społeczeństwa 
krajow ego, a reakcya odpychała ich. Jest to 
praw da, że rów ne praw a w  samorządzie 
miejskim m ogą zrazu nadaw ać żydom kon­
serw atyw nym  przewagę w gospodarce ma­
łych  m iast; lecz cóż w art byłby postęp, 
gdyby obawiał się takich przejaw ów , takiego 
w pływ u przemijającego. Zadaniem  postępo­
w ców  w inno być jeszcze i to, aby przeko­
nać żydów, że kooperacya jest koniecznością 
ekonomiczną, potrzebą rozwojową, a nie 
środkiem  politycznym, zw róconym  przeciw

pośrednictwu jako  sposobowi zarobkow ania 
pew nego w yznania.

W  dalszym  ciągu przemawiali pp. T u r­
ski i Zubowicz. Sędzia T ursk i poruszył kwe- 
stye statystyki, która procentow y stosunek 
żydów  przedstaw ia niedokładnie i ztąd po­
w iększa rzekome „niebezpieczeństwo" ży­
dowskie. P . Zubowicz wyw odził, że żydzi 
dobrze rządzą w  m iastach g a l i c y j s k i ch, 
gdy na Litwie i Rusi • w śród m ieszczaństw a 
polskiego panuje ciemnota.

Po kilku jeszcze uw agach uzupełniających 
mec. Łypacewicza, zebranie zamknięto.

P.-L

Rosyjski zjazd szlachecki 
o kwestyi żydowskiej.

Zjazd szlachecki, pracujący od kilku 
dni w Petersburgu, zakończył sw oje posie­
dzenia uchwałam i w kw estyi żydow skiej. 
Oprócz główmej rezolucyi złożono i „votum 
separatum ", podpisane przez dw u członków 
zgrom adzenia: ks. Uchtom skiego i bar.
Reutern-Nolckena.

Treść rzeczonych uchw al według „Rie- 
'c z y “ jest następująca:

„U znając jako niebezpieczne dopuszcze­
nie żydów do służby państwowej w ogólno­
ści, powołanie ich do szeregów armii jako 
szkodliwe, a w spólne w ychow anie chrześci­
jan  i żydów w duchu religijno - moralnym  
jako niemożliwe: zjazd zjednoczonej szlachty 
uw aża za niezbędne następujące środki : 1)
bezwzględne niedopuszczenie żydów , cho­
ciażby i zmienili religię, do służby państw o­
wej, łączącej w sobie pojęcie w ładzy (adm i­
nistracyjnej albo sądowej), oraz do jakiej- 
kolwiekbądż działalności prawodawczej, ro­
zumiejąc pod tym  nietylko w ybór na człon­
ków  instytucyi praw odaw czych, ale i w szel­
ki udział w  w yborach. Prócz tego żydzi nie 
powinni być pow oływ ani do składu przy­
sięgłych. 2) Żydzi, nawet, o ileby zmienili 
religię, w żadnym  razie nie powinni być 
przyjm ow ani do w ojska lądowego i m ary­
narki z prawami ochotników. 3) Całkowite 
rozseparow anie młodzieży rosyjskiej i w o- 
gólności chrześcijańskiej od żydowskiej ze 
skasow aniem  obowiązującego obecnie pro­
centu dla Żydów i z pozostawieniem  im 
m ożności korzystania z pew nych specyalnych 
zakładów  lub też dania im sposobności fun ­
dow ania podobnych zakładów  przy słusznej 
w danych w arunkach i granicach pomocy 
ze skarbu. 4) Żydzi, chociażby zmienili reli­
gię nie mogą pozyskiwrać praw  szlachty ro­
syjskiej. 5) Granica osiadłości i w szystkie 
postanow ienia ograniczające co do żydów, na 
zasadzie praw obowiązujących, pow inny być 
zachow ane".

Za form ułą tą glosow ało 25 gubernii, 
wobec 5,' które pow strzym ały się od głoso­
w ania i 6, które poparły „votum  separatum ". 
T o  ostatnie poparte jeszcze przez bar. Sta- 
ckelberga, brzm iało w edług cytow anego po­
wyżej źródła jak  n astęp u je :

„Uznając, że olbrzymie zagadnienie 
św iatowe, jakiem  jest kw estya żydow ska,

nie może być rozw iązane jednym  a k te m ; że 
usiłow ania ujęcia jej całokształtu m ogą do­
prowadzić do niedostatecznie obm yślanych 
i niedogodnych do w ykonia rezolucyi, że ta ­
kie uchw ały tylko zm niejszają znaczenie 
zjazdu — tenże ogranicza się do n as tęp u ją ­
cej rezo lucyi: „Żydzi nie powinni być
w żadnym  razie dopuszczani do pełnienia 
służby wojskow ej, zarów no w  w ojsku lą- 
dowem, jak  i w m arynarce, z praw am i 
ochotnika, ani też przyjm ow ani do szkół 
w ojskow ych".

Za „votum  separatum " głosow ało 6 
gubernnii, a pomiędzy niemi trzy nad­
bałtyckie.

„Czerta“ .
W skutek zapadłej dnia 22-go lutego b. 

r. w rosyjskiej Dumie uchw ały przekazania 
projektu do praw a zniesienia strefy osiadlo- 
ści („czerty") dla żydów', komisyi nietykal­
ności osobistej, cała prasa rosy jska rozpraw ia
0 tem barbarzyńskiem  i niedorzecznem ogra­
niczeniu 5-cio milionowej ludności żyd o w ­
skiej w cesarstw ie. lj

Krótki, ale treściw y artykulik znakom i­
tego pisarza rosyjskiego W łodzim ierza Do- 
roszewicza, zam ieszczony w  czasopiśmie 
„Russkoje S łow o", odznacza się trafną argu- 
m entacyą i charakterystyką osławionej .c ze r­
ty". P. Doroszewicz w daje się odrazu i n 
m e d i a s  r e s  i zaczyna jak  następu je :

„Jedno z dwojga. Albo żydzi są  tacy 
ludzie, jak  w szyscy. Albo jest to osobny g a ­
tunek : ludzie szkodliwa.

W  pierwszym  przypadku żadnej kwe- 
styi nie może być co do strefy osiadłości. 
Jeżeli żydzi są tacy ludzie, jak  w szyscy, to 
należy im dać to sam o prawo co w szystkim : 
praw o osiedlenia się tam, gdzie zechcą.

Jeżeli zaś żydzi są ludzie osobliwego, 
szkodliwego gatunku, w ów czas strefa osiad­
łości żadnego nie ma sensu i jest jeno szko­
dliwa.

Żydzi są  narodem  szkodliwym .
YVybornie. W tedy byłoby wcale rozsąd­

nie pozwolić żydom  na osiedlenie tylko w 
okolicy j a  k u c  k i  e j. Byłoby to okrutne, ale 
logiczne.

— Niech w as licho w eźm ie! Jesteście 
narodem  szkodliwym, to marznijcie tam  w  
tundrach.

Atoli czemu ludziom szkodliwym  odda­
no na zam ieszkiwanie najlepsze gubernie ro­
syjskie? 15 gubernii: besarabską, w ileńską,
w itebską, w ołyńską, grodzieńską, jekateryno- 
sław ską, kijowską, kow ieńską, m ohylow ską, 
podolską, połtaw ską, taurydzką, chersońską, 
czernigowską. Sam e najlepsze gubernie!

Gdzież tu  logika?
— Jesteś złym  człow iekiem ! Dlatego 

nie wolno ci mieszkać w  bagnistej gubernii 
petersburskiej z ciężkim klimatem, z niebem 
szarego sukna aresztanckiego, z sm utną 
w iosną i zgniłem latem, latem bez słońca
1 z pleśnią zam iast powietrza, — jeno m iesz­
kać bedziesz w  kraju  błogosław ionym , pod 
niebem wiecznie błękitnem, gdzie zima jest 
tylko krótkiem W3'tchnieniem po upałach, kąp

Z dniem 8 -go marca t

M a g a z y n  t o w a r ó w  ir  

:: i d a m s k ic h  o r a z  g

i. r. otworzyliśmy 1 1 0 1 )1 1

lo d n y c h  m ę s k ic h  j : dą; l i i  

a l a n t e r y j n y c h :: 11  w  u

1 1  

1. Ahaden
1 1 ! 
nichiej 1.6.
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się w  złotych promieniach słońca i oddychaj 
cudow nem  powietrzem morza i stepów.

Któż to „zsyła" kogoś na K rym ? Któż- 
to z najlepszych zakątków  kraju robi śmiet­
nisko ?

I-czem to zgrzeszyli m ieszkańcy naj­
lepszych gubernii w Rosyi, że do nich po­
syła się najszkodliw szych ludzi?

Żydzi są  szkodliwi. Szkodliwi przez 
sw oją eksploatacyę.

Ale do eksplotacyi trzeba mieć pieniądze. 
Znaczy to, że bogaty żyd jest szkodliw szy niż 
ubogi. T ak  jak  zly człowiek uzbrojony, jest 
niebezpieczniejszy niż nieuzbrojony.

A czem bogatszy żyd, tem szkodliw­
szy.

W ów czas całkiem zrozumiale byłoby 
prawo takie :

— W  głów nych m iastach wolno miesz­
kać tylko ubogim żydom, jak  najm niej szko­
dliwym i niebezpiecznym. Bogatym zaś ży ­
dom zabronione jest m ieszkać w  głów nych 
m iastach, boć oni najszkodliw si i najniebezpie­
czniejsi.

Dlaczegóż żydow i-kupcow i pierwszej 
gildyi, t. j. człowiekowi bogatem u i niebez­
piecznemu, wolno sw obodnie przem ieszkiwać 
w głów nych m iastach, a byle biednemu kap- 
canowi, co sam  nie ma co jeść, — niezbroj- 
nemu, — nie wolno m ieszkać w stolicy ?

Któż-to ochrania sw oją pozycyę przed 
wrogiem  niezbrojnym , a dobrze uzbrojonego 
nieprzyjaciela w puszcza do siebie całkiem 
swobodnie ?

Bogaty bankier, posiadający miliony 
i mogący eksploatować na krocie, ma prawo 
zam ieszkiw ania w M oskwie, w Petersburgu, 
gdzie tylko chce, —  a drobny kram arz, han­
dlujący jabłkam i na rynku, może niemi han­
dlować tylko w Homlu.

Jakby to były jab łka z drzew a po­
znania...

Niema żadnej kw estyi żydow skiej. Jest 
k w e s t y a  p o l i c y j n a .

Nie rozchodzi się też o „czertę". Roz­
chodzi się o :

— Osobne dochody dla pp. policm aj­
strów , kom isarzy policyjnych, ich pom ocni­
ków i rewirowych.

W iem y w szyscy, że żyd, handlujący 
kradzionemi rzeczami, żyw ym  tow arem , żyd 
lichwiarz, każdy, kto łatw o zarabia pieniądze 
i m o ż e  d o b r z e  p ł a c i ć  —  zaw sze urzą­
dzi się tam, gdzie potrzebuje. Ale ubogi, 
który nie m a czem płacić —  a za co m a  
płacić? — dla niego czerta jest napraw dę 
kołem  zaczarow anem .

Przed mojemi oczym a rozw iązała się 
dw a lata tem u — kw estya czerty.

Jest to drobne wydarzenie. Kropla zaś 
z m orza jest li kroplą. Ale biorąc chemicz­
nie, jest ona tem sam em  co morze całe.

Zam ierzano jedno z m iast północnych 
przeistoczyć na fortecę pierwszej klasy. Ale 
nie zostało postanowione. Jeno zam ierzano. 
Dopiero zaczęto zamierzać. T rzeba jeszcze 
było, aby rzecz przeszła przez sfery w oj­
skow e, komitet obrony państw ow ej, Dumę, 
Radę państw a.

Lecz n a  m i e j s c u  już  postanowiono 
przystąpić do dzieła. Zrobić pierw szy krok.

— Żydom  nie wolno mieszkać w  forte­
cach pierwszej klasy. Przeto postanow iono 
w ysiać z tam tąd żydów. Za dw a tygodnie 
w ysłać żydów  ze S łobódk i!

Zarządzający tam ecznym i oddziałami 
bankow ym i wpadli do miejscowego naczel­
nika :

—  Żydzi w  Słobódce są  w szyscy  dro­
bnym i kupcami. M am y ich weksle, jest to dla 
nas klęska.

— Ale konieczność państw ow a.

W padli sam i żydzi ze Słobódki.
— Jestem  człowiekiem nieszkodliwym, 

mam rodzinę, dajcie tym czasem  spokój.
— Nie znam  cię.
—  Zapytajcie się tutejszego kom isarza. 

On mnie zna.
— Przynieś św iadectwo od kom isarza.
„T en i ten... dobrej konduity... przy­

czyny familijne... Niema przeszkody..."
Naczelnik m iasta potwierdził. Nareszcie 

sprzykrzyło mu się.
—  Co to jest, w łaściw ie nic nie robię, 

tylko potwierdzam podpis kom isarza.
Naczelnik m iasta nie zna C hajkensohna. 

A kom isarz pisze, że Chajkensohn jest w y ­
bornym  człowiekiem, że Chajkensohn ma 
powody rodzinne, że m ożna go zostawić.

Cóż więc robi naczelnik? Podpisuje.
— Nie trudźcie mnie więcej. Idźcie do 

kom isarza. On już  pozwoli.
Od tego czasu niema jeszcze fortecy ; 

ani jeden żyd nie został w ysiany.
I kom isarzowi policyjnemu w yrosły trzy 

domy w  niektórych punktach miasta.
Bóg żydów, ten, którego Imienia nie 

wolno w zyw ać po próżnicy, obdarzył go 
skarbam i za łaskę, k tórą w yśw iadczy! Jego 
w ybranem u ludowi.

Oto macie kw estyę żydowskiej strefy 
osiadłości.

Oto kreska, od której zaczyna się dobre 
życie policyi."

b. e.

Z prasy prowincyonatnej.

W całej prasie prowincyonainej donoś- 
nem  echem odzyw a się obecnie spraw a nie- 
proporcyonalnie w ysokich opłat, które na 
„szczęśliw ych" posiadaczy koncesyi szynkar­
skich się nakłada. Pod tytułem  „Szynkarska 
dola" zam ieszcza „Kurjer kolom yjski" bardzo 
trafne u w a g i:

Nie przebrzmiały jeszcze echa ukończonej 
niedawno ankiety krajowej mającej wzbudzić akcyę 
kompetentnych czynników, celem zapobieżenia 
wzmagającej się pauperyzacyi żydowskiego prole- 
taryatu, nie ucichły jeszcze skargi na niesprawied­
liwy i rzeczywistym potrzebom urągający rozdział 
koncesyi a już powszechnie wyłoniła się kwestya 
nowa — równie ważna jak tamta, bo równie szko­
dliwe konsekwencye rodząca, kwestya nadzwyczaj 
wyśrubowanych opłat szynkarskich. Co raz do- 
nośniejszem i ogóiniejszem staje się wołanie po­
krzywdzonych nieprawdopodobnymi wymiarami na- 
leżytościowymi szynkarzy tak w Kołomyi jak i w 
innych galicyjskich miastach o jakiekolwiek środki 
zaradcze, któreby umożliwiły („uprzywilejowanym") 
jakiekolwiek, choćby najprymitywniejsze żywoby- 
cie. Rozpatrzywszy sprawę choćby pobieżnie tylko, 
nie chce się wierzyć ażeby odnośne komisye sza­
cunkowe, które owe „bajeczne" wypłaty wymie­
rzały, liczyły się choćby w dalekient przybliżeniu 
z istotnym stanem rzeczy. Nałożyło się opłaty, 
które ani co do ilości skonsumowanych względnie 
skonsumować się dających trunków ani co do 
stopy podatkowej nie odpowiadają rzeczywistym 
stosunkom. Szynkarze, którzy ze względu na małą 
frekwencyę ze strony konsumentów, skazani są 
na maksymalną rózsprzedaż trunków w ilości 20 
hit., płacić mają taką należytość jak gdyby byli 
w stanie rozsprzedać 200, 300 a nawet 500 h i t . ; 
Mimo przedkładanych fasyi, popartych rachunkami 
wzkazującymi wiele każdy z szynkarzy dawniej 
sprzedawał, powymierzano opłaty grubo przewyż­
szające możliwie najpomyślniejszy dochóe roczny, 
tak iż wystawiono ich na wielekroć większy nie­
dostatek i nędzę aniżeli gdyby nie byli wcale 
uzyskali koncesyi. Jak na ironię najbiedniejszych 
szynkarzy, obarczono największymi opłatami 
(1500—2000 K.) nie jeden z nich n. p. sprzeda ty­
godniowo kilka kieliszków trunku, a ma płacić 30, 
40 i więcej koron. Kołomyjski szynkarz mający 
utrzymać siebie i rodzinę częstokroć] nadzwyczaj 
liczną, przedstawia okaz głodomora a nawet że­
braka. Nie będąc w stanie uiścić wymiaru, przy 
pomocy doręczonego mu czeku, podpadnie pod 
urzędową egzekucyę, przy której mu odbiorą 
ostatnią bekieszę, zafantują ostatni sprzęt. Rekursy

przeciw tym wymiarom nie pomagają, gdyż w ko- 
misyach szacunkowych przedstawiciele szynkarzy „ 
są w znikomej ilości zaczem majoryzowanie tam 
szynkarzy następuje z całą bezwzględnością wy­
mijających sprawiedliwość i ludzkość fiskalistów.

Przypatrzmy się skutkom, jakie fiskalizm taki 
przynieść musi, zarówno dla interesów, jak też 
dla kraju. Większość koncesyonaryuszy stanowią 
ludzie licho materyalnie sytuowani, którzy żyją 
i utrzymują rodzinę z zawodu swego. Nie mogąc 
opłacaś horrendalnych i wyśrubowanych bez mfary 
należytości' szynkarskich, zaprzestaną poprostu 
uiszczanie tychże, a ponieważ zato nie można 
im odebrać koncesyi, więc fundusz krajowy musi 
ponieść stratę, me mogąc sposobu zrealizowania 
swych pretensyi z tego tytułu. Grozi zatem ewen­
tualność, że przewidziany ustawą dochód nie zo­
stanie osiągnięty. Ale przyjąwszy nawet, że kon- 
cesyonaryuszc będą uiszczali opłaty w wysoko­
ści im wymierzonej — to konsekwencyą tego 
będzie przedewszystkiem nadzwyczajne podrożenie 
napojów spirytusowych, następnie to, że szynkarzy 
zmusi się do tem intenzywniejszej sprzedaży trun­
ków wyskokowych, a w dalszym ciągu wzmoże 
się i tak już nadzwyczaj grasujące pijaństwo, które 
zamierzono ukrócić przez ograniczenia ilości kon­
cesyi. Słowem: circulus vitiosus (zasada, jaką kie­
rowano się przy rozdawnictwie koncesyi okaże 
się irracyonalną w użyciu — opilstwo wzmoże się 
mimo mniejszej ilości szynków).

Dla szynkarzy samych rzecz jest pierwszo­
rzędnej wagi, albowiem podobne fiskalne postępo­
wanie nie tylko utrudnia, lecz uniemożliwia za­
robkowanie. Szczególnie po miastach stosunki są 
bardzo opłakane z powodu wysokich dodatków 
gminnych, zachęcających wprost do przemytnictwa. 
Wygórowane ogromnie opłaty szynkarskie i zna­
czne dodatki gminne z jednej strony, a z drugiej 
walka z konkurencyą podmiejską podcinają wszelką 
możność istnienia. — To też wyrazem ogólnego 
niezadowolenia interesentów, był urządzony one- 
gdaj w Kołomyi pochód demonstracyjny miejsco­
wych szynkarzy do p. burmistrza Kleskiego, w imie­
niu którego przyjął delegatów p. wiceburmistrz 
Funkenstein i do *p. starosty Pawlikowskiego — 
po którem urządzono w domu gospod.-szynkar­
skim licznie reprezentowany wiec, gdzie zapadły 
rezolucye tej treści, ażeby utworzyć szynkarską 
organizacyę, mającą urządzić kilkudniowy strejk 
— w sprawie którego miano wejść w porozumienie 
z innenti miastami galicyjskiemi; wreszcie ażeby 
odnieść się do kompetentnych czynników krajo­
wych, któreby coś temu zaradziły. Jeżeli istniejącą 
ustawą szynkarską jakiej pod względem kodyfika­
cyjnym nie ma równie wadliwej i niesprawiedliwej 
w całej Europie (która ma zdaje się to jedynie 
na oku, ażeby cały dochód z konsumcyi trunków 
propinacyjnych dostał się do Kasy krajowej) nie 
zostanie przynajmniej w części uchylona, a z nią 
i owe wymiary nie liczące się istotnym stanem 
rzeczy — zmuszeni będą miejscowi szynkarze 
złożyć na ręce c. k. Starostwa koncesye. —

Nadzwyczaj prawdziwem było powiedzenie 
posła H. Kolischera na żydowskiej ankiecie, że 
„tym szczęśliwym, którzy przez sito przeszli t. j. 
którzy otrzymali koncesye i myśleli, że już teraz 
będą mogli żyć, maszyna administracyjna miażdży 
kości i niszczy ich egzystencye". —

Korespondencye.
Przemyśl.

(Dola szynkarzy,)
Po długich staraniach i zabiegach udało 

się pewnej części byłych szynkarzy propi­
nacyjnych uzyskać koncesye. Zdawaćby się 
mogio, że przy ograniczonej ilości szynków , 
dostosow anej do liczby m ieszkańców, gdy 
odpadnie w iążąca w szystkich propinacya, los 
tych wybrańców ', którym  udało się uzyskać 
koncesye, będzie godzien zazdrości. Tym cza- 
czasem  ju ż  w przód obm yślano środki, aby 
tak się nie stało i to w formie opłat, których 
w ysokość jest krzyczącą niesprawiedliwością 
i przyczynia się do pogorszenia doli setek 
ludzi w  całym  kraju, którym  pozornie lepszy 
św it nastał.

Na szynkarzy w formie opłat, nie- 
proporcyonalnie wysokich w  stosunku do ich 
zarobków  nałożono haracz dziesięciomiliono- 
w y, m ający zasilać fundusz krajow y. Opłaty 
są w  niektórych w ypadkach tak wysokie, że 
niejeden z szynkarzy sprzedałby swój interes 
za połowę lub naw et mniej jeszcze niż w y ­
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nosi oplata. A jakie mogą lub naw et m u­
szą nastąpić konsekw encye ?

Oto szynkarze, nie mogąc opłacać w y ­
śrubow anych bez miary naieżytości, zaprze­
staną  poprostu uiszczania tychże, a ponieważ 
z pow odu tego nie można im odebrać kon­
cesyi, musi fundusz krajow y ponieść stratę, 
nie m ając sposobu do zrealizowania sw ych 
pretensyi z tego tytułu. Grozi zatem ew en­
tualność, że przewidzianą ustaw ą dochód nie 
zostanie osiągnięty. Gd3'by  naw et szynkarze 
uiszczali opłaty w w ysokości im wymierzonej, 
konsekw encyą tego będzie przedew szystkiem  
nadzw yczajne podrożenie napojów spirtuso- 
w ych, następnie to, że szynkarzy  zm usi się 
do intenzyw niejszej sprzedaży trunków  w y ­
skokow ych, a w dalszym  ciągu wzmoże się 
opilstwo, które tak wielki w pływ  wywierać 
miała na ograniczenie ilości koncesyi.

W prost fatalne są dla szynkarzy sto­
sunki szczególnie w  m iastach, gdzie w yso­
kie dodatki gm inne i konkurencya podm iej­
ska podcinają im wprost byt.

A w inną jest tem u now a ustaw a, 
której pod względem  wadliwości nie ma 
równej w  całej Europie. Usunięcie w ad w 
tej ustaw ie jest pierwszym  warunkiem  m oż­
ności istnienia szynkarzy, a ew entualna a k ­
cya czy ze strony Izby handlowo-przem y- 
■slowej, czy ze strony jakiej organizacyi, o- 
bejmującej szynkarzy pójść pow inna w  tym  
kierunku, by ciężar optat, spoczyw ający do­
tąd wyłącznie na szynkarzach przenieść tak­
że na  producentów  i konsum entów .

W ielką tu  w inę ponoszą władze, k tó­
rych czujne oko było tak  tkliwe, że z re- 
guły nie uw zględniano przedstaw ionych przez 
szynkarzy fasyi, popartych rachunkam i daw ­
nej propinacyi, w ykazujących dokładnie, ile 
każdy z szynkarzy  sprzedaw ał trunków . 
W ładze uznaw ały te fasye ze kłamliwe i bez 
żadnych dochodzeń znacznie je  podw yż­
szały.

W obec takiego stanu rzeczy tutejsze 
przełożeństwo korporacyi gospodnio-szynkar- 
skiej w ysłało do Izby handlowo-przem ysłowej 
we Lwowie petycyę jeszcze przed wydaniem  
przez w ładze nakazów  zapłaty z przedsta­
wieniem całej spraw y wjnniaru podatkowego, 
w której ośw iadcza że, szynkarze nie zam yśla- - 
ją  wcale przeciw płaceniu podatków  opono­
w ać, albowiem są one dla rządu względnie 
dla kraju celem prawidłowej adm inistracyi 
nieodzownie potrzebne. Chcą jednak wym iaru 
sprawiedliwego, jednolitego i nikogo nie krzy­
w dzącego i proponują n astępu jąco :

1) Ażeby podatek płaciły wyłącznie go­
rzelnie, rafinerye spiry tusu  i w olne składy t. 
zw. „Freilager" a to w ten sposób, iż od 
każdego kupującego będzie ściągany podatek 
natychm iast przy każdym  zakupionym  hekto­
litrze, czyli, że przedsiębiorstwa te będą 
sprzedaw ały każdy hektolitr o tyle drożej, ile 
będzie w ynosiło jego opodatkowanie, albo

2) ażeby szynkarze sami musieli w edług 
przez kom isyę szacunkow ą oznaczonej stopy 
taryfowej opłacać podatek w  ten sposób, że 
nałoży się na  nich przym us zgłaszania każ­
dej ilości konsum ow anego spirtusu i opłaca­
nia go przy imporcie, jak  to się dzieje n. p. 
przy opłatach gm innych.

T a  sam a petycya została w ysłana do 
131 m iast galicyjskich, celem zajęcia odpo- 
powiedniego stanow iska. Niektóre m iasta o- 
głosiły ju ż  sw oją solidarną działalność.

N adzw yczajne walne zgrom adzenie kor­
poracyi gospodnio-szynkarskiej, odbyte dnia

25. u. m., było żyw em  odzwierciedleniem tej 
rozpaczy, bolu i trwogi, ogarniającej ogół 
szynkarzy, znajdujących się wobec utraty 
egzystencyi i chleba. W  zgrom adzeniu, k tó ­
remu przewodniczył przewodniczący korpora­
cyi, p. K ru g , wzięło udział przeszło 100 człon­
ków. Poszczególne wnioski zdążały do sanacyi 
stosunków . Jeden z m ówców proponował, by 
gm ina sam a objęła spraw ę o p ła t: w ydzierża­
w iła ją, jak  czyni z winem, inny ^nów  zdą­
żał w sw ych w yw odach do wszczęcia w ca­
łym kraju jednolitej akcyi i zainteresow anie 
nią burm istrzów  31 miast, Izbę handlowo- 
przem ystów ą i w ysłanie deputacyi do na­
miestnika z memoryałem, przedstaw iającym  
dokładnie stan  rzeczy.

Zainteresow anie obradam i było znaczne, 
a w ynikiem  ich w ybór komisyi, mającej 
w  czyn w prow adzić uchw ały zgrom adzenia.

Jak spraw a, powyżej przedstawiona, 
zostanie załatw ioną, zależy od dobrej woli 
władz ale i od tych, którym  przypadło w u- 
dziele reprezentowanie ludu. Ich to przede­
w szystkiem  obowiązkiem tę spraw ę ująć 
w  ręce i pokierować gdzie należy, by po­
myślnie dla ogółu w ypadła.

Kronika.
Mianowania. Namiestnik zam ianow ał 

praktykantów  budow nictw a pp. H i r s c h- 
h o r n a  G ustaw a, K l e i n e r a  Binema ad­
iunktam i budownictwa, i asystenta w etery­
narzy M a n d e l b a u m a  Gabryela w eteryna­
rzem powiatowym .

W ydział krajow y zam ianow ał inżyniera 
Bernarda P o r  d e s a  praktykantem  koncepto­
w ym  budownictwa.

Prezydyum gal. kraj. Dyrekcyi 
Skarbu mianowało konceptow ych prak ty­
kantów  sk arb o w y ch : dr. E leazara B y k a
i Gust. K e r m i s c h a ,  koncepistam i skarb, 
w  X. kl. rangi w gal. w ładzach skarbow ych.

Czytelnia T. S. L. im. B. Goldmana 
w e Lwowie w  r. 1910. W  spraw ozdaniu 
czytelni w  poprzednim num erze opuściliśmy 
przez om yłkę nazw isko p. D, B e r ł a  s a 
jako członka komisyi zebrań dla dzieci.

Zjazd szynkarzy z całej Galicyi od­
będzie się 15. b. in. w Jarosław iu dla n ara­
dzenia się nad spraw ą opłat. Na. zjazd o trzy­
mali zaproszenia żydow scy posłowie na sejm 
i do parlam entu.

Minister handlu o ochronie emi­
grantów. Na środow em  posiedzeniu austry- 
ackiej Izby postów  minister handlu dr. W eis- 
kirchner odpowiedział na interpelacyę w spra­
wie w ykluczenia mężów zaufania „austryac- 
kiego T ow arzystw a w  Nowym  Jorku" od 
spraw  imigracyi na wyspie Ellis Island. Mi­
nister powiedział, że Tow arzystw o to dopu­
ściło się wielu przewinień pod względem sa= 
nitarnym  i dlatego jego kom isarz em igracyjny 
w ykluczony jest od spraw  wychodźtw a. Mi­
nister uznał potrzebę zaw ieszenia subw encyi 
rządowej dta tego tow arzystw a z końcem  
1910 r. M inisterstwo handlu pracuje teraz 
nad projektem  ustaw y o ochronie em igran­
tów ; projekt ten przedłożony będzie do za­
opiniowania ankiecie złożonej z reprezentan­
tów  kół interesow anych. Jeżeli projekt uzyska 
poklask, będzie przedłożony Izbie. U staw a 
taka, której brak silnie daje się we znaki, 
dostarczy potrzebnej ochrony wychodźcom

państw a austryackiego i spodziewać się na­
leży, że uda się usunąć dotychczasow e opła­
kane nieprawidłowości w  naszych stosunkach 
wychodźczych.

Maniak czy szarlatan ? Od dłuższego 
czasu w yśw iadczają lwowskie dzienniki 
usługi reklam iarskie „prorokow i" z ulicy Ba­
lonow ej, niejakiem u Samuelowi Popielowi.
Już w  początkach „działalności" tego jego­
mościa zwróciliśm y nań uw agę i na pod­
staw ie — by się tak wyrazić — „naocznych 
oględzin" stwierdziliśmy, iż wszj^stko co ten 
now oczesny „prorok" mówi i pisze, jest 
i śm ieszne i bezsensowe. W ieczne reklamo­
w anie i w spom inanie w  pismach p. Popiela, 
drukow anie jego „proroctw" i „dni k ry ty ­
cznych" ośmieliło tego m aniaka czy szarla­
tana do w ystąpienia na „szerszą" arenę za- 
pom ocą specyalnego pisrna „kabalarskiego". 
Niechże więc prasa polska — prosim y o to 
— da wreszcie pokój p. Popielowi i jego 
proroctwom , niech przestanie zeń robić sen- 
zacyjno-śm iesznej figury i niech go zostaw i 
tam, gdzie m u dotychczas dobrze było, tj. na 
ul. Balonowej...

Jeden z ostatnich. W  ubiegłą sobotę 
zm arł w W arszaw ie nestor żydów-Polaków, 
uczestników  w alk o niepodległość, b. p. Le­
on W a g e n f i s z .  U iodzony w roku 1841 
ukończył szkolę r a b i n ó w  w W arszaw ie 
w  1859 r. Złożył egzamin do Akademi me­
dycznej w  następnjm i roku, ale j u ż  w r. 
1861 został w ysłany  na Syberyę za udział 
w m anifestacyach politycznych. Skorzystaw ­
szy  potem  z am nestyi, powrócił do kraju 
i wstąpił do Szkoły Głównej, lecz w  r. 1863 
znów  aresztow any, d w a  l a t a  przebył 
w  cytadeli w arszaw skiej. Skazano go potem 
na d o ż y w o t n i e  c i ę ż k i e  r o b o t y  
w  k o p a l n i a c h .  Przebyw szy d w a d z i e ś ­
c i a  l a t  n a  S y b e r y i  powrócił przecież do 
ojczyzny w roku 1884. Z nając gruntow nie 
kilka języków', zarabiał na  byt pracą w biu­
rach handlow ych. W  szerokich kolach W ar­
szaw y cieszył się nadzw yczajną sym patyą 
i szacunkiem, to też zgonowi b. p. Leona 
W agenfisza, jednego z ostatnich świadków 
i w 'spóldzialaczy wielkich chwil, tow arzyszy 
żal ogólny i szczery.

Ograniczenia adw okatów  żyd. 
w Rosyi. Do gazet w arszaw skich nadeszła 
depesza z Petersburga, że minister spraw ie­
dliwości, Szczegłowitow, ..ośwdadczył kate­
gorycznie :

„Postanowiono nie zam ianow ać ani je ­
dnego pom ocnika adw okata przysięgłego, 
żyda, na adw okata przysięgłego, dopóki się 
nie w yrów na norm a procentow a w  stanie ^  
adw okackim . Nie będą też nadal w ydaw ane 
żydowskim  pomocnikom adw okatów  przysię­
głych św iadectw a, pozwalające na prow adze­
nie procesów' cywdlnych w  sądzie".

OD HDm iHISTRHCYI.
Ze w zg lęd u  na b ieżący  I. kw ar­

tał, prosim y P. T. prenum eratorów  
o ła sk a w e  rychłe n ad sy łan ie  prenu­
m eraty, a  to ce le m  uregu low ania  na 
kładu i u n ik n ięcia  przerwy w w ysy  
łan iu  pism a.

Doniesienie prywatne.
Ignacy Landes — Bronisław a Lifschiitzów na

Lw ów , • Brody,
zaręczeni w marcu 1911.

UNDERWOOD
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM 
PISMEM, KTÓRA WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJA- :: ::

W yłączne zastępstw o Ula Galicyi i B ukow iny:

EMIL URICH
LWÓW, SYKSTUSKA 29.

TELEFON 901. 

KRAKÓW, SZEWSKA 19. 
TELEFON 2061/VI
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i
W sz e lk ie  m o n e ty  z a i r a n ic z n e

kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — —  —

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L 1 LIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). i

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH i ASFALT.

BUCHSBAUM ® KINDLER
we Lwowie, ul. SyKstusKa 1. 6. = J

P o le c a : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod­
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i sklepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakości; rury ka­
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki, wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (Gusskalk). — W yk onu je : Ro­
boty betonowe, kanalizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcementein- 
deckung). Roboty asfaltowe, a to : asfaltowanie' chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
Z w ysokiem  pow ażaniem  B U C H S B A U M  &  K I N D L E R .

Z N A N Y  O D  15-tu L A T  

KONCESYONOWANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

J U L I U S Z A  W E I S S A
przeniesiony został

n a  u l.  P a n ie ń s k ą  4 .
— • - 1 (dom własny). = =

Lokal w y st a w o w y  Jak dawniej ulica Kośc iuszki  1.
poleca : Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

♦
<B
/B
*
/B
A
*
<B
iB

C. t  nprzyw . g a licy jsk i akcyjny
B an k  h ipoteczny

Oddział depozytowy

A
<B
*
m
*
*
/IX
iB
/B
<B

JJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JJ 
/,» chunek bieżący, przyjmuje do przechowania a  
J  papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. A
/ix Nadto zaprowadza na wzór instytucyj /h 
JJ zagranicznych tak zwane /jx
«x 
*
/ix 
*
/IX 
/IX 
/IX 
*

Schowki depozytowe 312 a
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku

/B 
A 
/lx
<B

S i pod własnym kiuczent, gdzie bezpiecznie a  
A a dyskretnie przechowywać można swoie 4x 
JJ mienie lub ważne dokumenty. A
JJ W tym kierunku poczynił Bank hipo- flx 
A teczny jak najdalej idące zarządzenia. JJ
A Przepisy odnoszące się do tego rodzaju A 
JJ depozytów, otrzymać można bezpłatnie JJ 
ą w oddziale depozytowym. A

<B

D a n i a  |  które stale używają odżywczy pro- 
r a l l l C .  j o  zmywania głowy.

C i i i m l l  nie będą się nigdy uskarżały ttawy- 
I j U Ł U l l l  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe 
y y U C U ll l  jest aseptycznym, usuwa łupież
i Świąd skóry. L / i c z n e  u z n a n i a !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielą o 4-tei, 6-tej i 8-ei wieczorem, 
ccilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

D R U K A R K T I A
i w łasn y  w yrób stam pilij 306 

I .  F R I E D M A N A
7K

w
?K
W ,

~^x r~~
W E  L W O W I E

Pasaż Hausm ana 1. 2.)

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

7K

W
7K

Rok założenia 1782. ^
«

Pieruisza 

i najstarsza 

Fabryha
TT  
T

POLECA

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
••l|l|lł..jf{lll..ąalllllii(tlllll..(||{|||,.,(l(lllł,itlllllt.illfllll..f»flllł..llllllł..llllll..|

m m  RYTOWIłlCZY i  ODLEWARtllA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585.
w ykonuje gustow nie  i tan io  stam pilie  
kauczukow e i m eta low e, tab lice  i n a ­
pisy lane o raz  g raw irow ane, m arki 
pieczątkow e, n u in e ra to ry  i s tem ple  

= = = = =  datow e ===========
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

 ..... „.....|j|l.... .................in-

i  O ryginalne - - 

Ł  -  -  angielskie

ęflagfany
o d  (zR or. 3 0 .  rj
POLECA W  ABONAMENCIE

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol widki! prz!d:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

   ^
f  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO 309

w  z a m k n ię t y c h  f la s z k a c h

llllll
A. Fis. bu6omirskiego i St. hr. IXly- 

eielshiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. J

M. MAREK
LWÓW
SYKSTUSKA29.

Telefon 2131 II.

P R O S P E K T Y  NA 
ŻĄ D A N IE DARMO 

i O PŁ A T N IE .

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNETł i k o m is o w i ^
w Podwołoezysftaeh, Wołoezyshach, Brodach i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i

i fachowe oclenie.
CZywóz wełny drzewnej, desek na skrzynhi dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w orygin . paczk. z ces. ro sy jsk . b an d ero lą  rządow ą

A d re s ; PQ. R atzn er, P odw ołoezyska .

Z d ru k a rn i  A rtura  G o ld m a n a  we Lwowie ,  S y k s tu s k a  19 W ydaw ca  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  Dr. B e r to ld  M erw in .


